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ROCZNICA.
W dniu 11 listopada br. cały naród pols­

ki obchodzić będzie uroczyście dziesiątą rocz­
nicę odzyskania niepodległości państwowej.

Pokolenia całe przodków naszych, składa­
ły na ołtarzu dążeń niepodległościowych swą 
krew i życie, cierpiały katusze prześladowań 
i więzienia.

Wreszcie dokonał się akt sprawiedliwości 
dziejowej —  powstała Niepodległa Rzeczpos­
polita Polska.

Odrodziła się w obficie przelanej krwi 
swych dzieci, z bezmiernej miłości Narodu dla 
własnej Ojczyzny.

Polska powstała by żyć i pełnić swą tra­
dycyjną rolę warowni na kresach zachodniej 
kultury f by bogactwo swych twórczych zdolności 
wnosić do ogólnego skarbca cywilizowanego 
świata, nie na rachunek obcych ras i nacyj, 
ale ku chwale, im ienia polskiego, ku siejbie 
przyszłych wielkich czynów.

Pomimo przeszło wiekowej niewoli, imie 
Polski nie obce jest na obu półkulach świata. 
Wszędzie tam, gdzie wrzała walka o wolność 
ciemiężonych, wielcy synowie naszej Ojczyzny 
nieśli swój trud, krew i życie. Wszędzie tam, 
gdzie potęga mózgu ludzkiego wydzierała przy­
rodzie jej tajemnice —  polscy pionierzy nauki 
nie pozostawali w tyle. Wszędzie tam, gdzie 
trzeba było nieść światło wiary wszechmiłości 
Chrystusowej —  w pierwszym szeregu armji 
misjonarskiej postępowali Polacy. Wszędzie 
tam, gdzie k ilo f cywilizacji torował nowe drogi 
opanowania ziemi przez człowieka —  nie bra­
kowało polskich rąk w ciężkiej i znojnej pracy.

Rozdarci na trzy zabory, zróżniczkowani 
systemem gnębienia i wynarodowiania, demo­
ralizowani celowo i zaciekle —  ostaliśmy się 
niepokonani. Dru/goczącem świadectwem nie- 
spożytości naszego ducha narodowego, jest 
polskość górnośląskiego ludu, którego wielo­
wiekowa niewola i nieludzki gwałt obcej ku l­
tury nie zdołał zdeprawować, nie zdołał zrabo­
wać wiary i języka ojców.

W dziele kultury istotnej —  kultury ducha, 
m amy zarówno wielkie pomniki przeszłości, 
jak niemniej przeogromne, niewyeksploatowa- 
ne złoża szlachetnych pierwiastków narodowe­
go charakteru na przyszłość.

Jeśli wytężymy wzrok w wielką przysz­
łość naszej Ojczyzny zwrócimy na m om ent 
wstecz, na okres ubiegłego dziesięciolecia, olś­
ni nas ogrom pracy dokonanej w budowie 
własnego Państwa. I to powinno, to musi być 
bodźcem dla dalszej niezmordowanej pracy, 
nieustających wysiłków nad podniesieniem na­
szego życia społecznego, naszego stanu gos­
podarczego, na poziom dający całemu naro­
dowi pełnię radości z osiągniętego wyzwole­
nia a im ieniowi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej przysparzający chwały.

W obliczu daty dziesięcioletniej rocznicy 
odzyskania naszej niepodległości ślubujmy, iż 
cały nasz trud, wysiłek i staranie, zwrócimy 
ku dobru naszej Ojczyzny, ku wypełnieniu tes­
tam entu tych, co życie swe złożyli na ołtarzu 
walki o wolność Narodu.

B.
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Przepisy o przechowywaniu płynów 
łatwozapalnych.

(Oz. U st, Rz. P. Nś 53 poz, 508.)
Na p o d s t a w i e  art. 30 oraz  art. 16 ust .  2 Roz­

po rz ą d z e n ie  P rezyde nta  Rzeczypospol i te j  z dn ia  7-go 
cz e rw c a  1927 r. o p rawie  p r z e m y s ł o w e m  (Dz. G. R. 
P. Ns 53 poz.  468) zar ządza  s ię  co na s tę puj e :

§ 1. Do wyka zu  za k ł adó w p rz e m y s ł o w y c h  u s t a ­
lon ego  w art .  171 ro zp o rząd ze n ie  P r e z y d e n t a  R ze ­
czypospol i te j  z dnia 7 czerwca  1927 ro ku  o prawie  
p r z e m y s ł o w e m  (Dz. G. R. P. Ne 53, poz.  468) d o ­
da j e  się: ś r ednie  i wielkie sk ła dy  o lejów minera lnych .

Z a r a z e m  w p ro w a d z a  się n a s t ę p u j ą c e  przepi sy
0 p rz e c h o w y w an i u  i m a g a z y n o w a n i u  o le jów m i n e r a l ­
nych  przez  zak łady  p r z e m y s ło w e :

ROZDZIAŁ I.
3 rzepisy ogólne

§ 2. Nin ie j szym p r z e p i s o m  po d lega  p r z e c h o w y ­
wan ie  i m a g a z y n o w a n ie :

a) o le jów m in era lnyc h ,  k tó ry ch  t e m p e r a t u r a  
zap łonien ia  przy c i śnien iu a t m o s f e r y c z n e m  
760 m m .  s łupa  rtęci nie przakr acz a  1000° 
C. oraz

b) p ró żn y ch  naczyń po olejach minera lnych .
Za  oleje m in e ra ln e  uważa  się w r ozum ie n iu  ni­

n ie j szych  przepi sów  n a s t ę p u j ą c e  a rtykuły :
1) r o p ę  n a f to w ą  (olej skalny)  w stanie  s u r o w y m

1 jej p r z e tw o ry  d es ty la cy jn e  (b en zy na ,  naf ta,  l ekkie 
o le je  p ę d n e  i s m arow e) ,  gazolinę  z gazu z i em ne go,  
p ły n n e  w ę g lo w o d o ry  (benzol ,  olej so la row y,  f o to g e n  
oleje ł u p k o w e )  o t r z y m a n e  z des tylacj i  sm o ły  z w ę ­
gla k a m i e n n e g o  i b r u n a t n e g o ,  z ga zów  de s t y la c y j ­
nych  węgla ,  ze sm o ły  łu pk ow e j  oraz  p ły n n e  w ęg lo ­
w o d o r y  sy nt e tyczne .

2) Miesz an in y  p ły n ó w  wy l iczonych  w ust .  1.
3) P łynne  przy 16° C m ie sz a n in y  p ły n ó w  wyli­

czonych  w u s t ę p a c h  1 i 2 ze s ta ł em i  w p łyna ch  
tych  rozpuszc za lnemi  p r o d u k t a m i  lub też  z gęszczo-  
n e m i  o le jami  (olej lniany po k o s t ) ,  o ile za w ar to ść  
o le jów mi ne ra lny ch  w y m ie n io n y c h  w ust .  1 w tych 
m iesz an in ach  prz ewyż sz a  5 p r o c e n t  ich wagi.  W y j ą ­
t e k  s ta n o w ią  tak ie  m ieszan iny  p ły n ó w  któ ry ch  t e m ­
p e r a t u r a  zapłonien ia  leży pow yżej  21° C, a k tó re  
zawiera ją  więcej  niż 20„/° ciał s ta łych  w p łynach  tych  
rozpuszczalnych .

Oleje mine ra lne ,  po d le g a j ą c e  n in ie j szem p r z e ­
p i s o m  dzielą się na  t rzy klasy bez pi e c ze ń s tw a .

Do p ie rwsze j  k lasy  na leżą  oleje min era lne ,  m a ­
ją ce  t e m p e r a t u r ę  zapłonien ia  poniżej  21° C.

Do drugiej  k lasy  na leżą  o le je  mine ra lne ,  m a ­
ją ce  t e m p e r a t u r ę  zap łonien ia  w gran icach  od  21 C 
d o  50° C.

Do t rzeciej  k lasy  na leżą  o le je  min era lne ,  m a ­
j ące  t e m p e r a t u r ę  zap łonien ia  w gran icach  powyże j  
50 C do  100° C.

§ 3. O z na czen ie  t e m p e r a t u r y  zap łonien ia  u s k u ­
tecznia  przy o le jach 1 i 11 k lasy  n i e b e z p ie cz e ń s tw a  
z a p o m o c ą  a p a r a tu  f tb e l -Pensky ,  a przy o le jach  ill-ej 
k lasy  z a p o m o c ą  a p a r a tu  M a r t e n s - ° e n s k y .

§ 4. O s o b y  t rudni ące  się m a g a z y n o w a n i e m  lub 
p rz e c h o w y w a n i e m  o le jów min e ra ln yc h  ob o w ią z a n e  
są  do  przedłożenia  na  żąda n ie  władz d o w o d u  s twier ­
d z a ją ceg o ,  do  k tórej  k lasy n i e b e z p ie cz e ń s tw a  na leżą  
m a g a z y n o w a n e  lub s p r z e d a w a n e  przez  nie oleje m i­
neralne .  D o w ó d  taki  s tano wić  m o ż e  a lbo  p i s e m n a  
deklarac ja  w y tw ó rc y  względnie  d o s t a w c y  albo też 
św ia de c tw o  t e m p e r a t u r y  zapłonien ia  w y s ta w io n e  
przez  u p o w a ż n io n e g o  do  te g o  rz ec z o zn a w c ę  W r a ­
zie nie przedłożen ia  d o w o d u '  o d n o ś n e  o leje  min e ra l ­
n e  na leży uw ażać  jako  przyna l eżące  do  1 k lasy  b e z ­
p ie czeńs tw a .

§ 5. Obliczenia  ilości m a g a z y n o w a n y c h  o le jów 
m in e ra ln y ch  należy d o k o n y w a ć  dla wszys tk ich  n a ­
czyń  zu pe łn ie  czy też  cz ę śc io wo ty lko  na pe łn i onych  
wedłu g  ich pe łne j  p o je m n o ś c i ,  wy ją tk i  dla i s tn i e j ą ­
cych  już  z a k ła d ó w  d o p u s z c z a ln e  są za z e z w o le n iem  
władz  11 instancji .

Naczynia  s łu żące  do  pr zechow ani a  i m a g a z y n o ­
wa n ia  o le jó w m in e ra ln y c h  p o w in n y  być  szcze lne  
i z a o p a t r z o n e  w uzb ro jen i e  d y k t o w a n e  względami  
te chn icznemi .

N aczynie  s łu żąc e  ja k o  p a k o w a n i e  do  t r a n s p o  - 
tu p o w in n o  być szcze lnie z a m k n i ę t e  z w y ją tk i e m  
c y s t e r n  ko le jo wych,  których k o n s t ru k c ja  n o r m o w a n a  
p rz ep is am i  ko l e jow em i .

P r z e c h o w y w a n i e  oraz  m a g a z y n o w a n i e  o le jów 
mi n e ra ln y ch  I k lasy  w na czynia ch  z ma ter ja łu  p a l ­
n e g o  je s t  w zbronio ne .

Na naczyniach,  p r zezn acz o n y ch  ty lko  d o  p r z e ­
c h o w y w a n ia  i m a g a z y n o w a n i a  o le jów minera lnyc h  
(nie  zaś  do  ich t r a n sp o r tu )  ,p ow innien  (z w y ją tk ie m  
b e c z e k  i na czyń  u ży w a n y c h  w w y p a d k a c h  wyliczo­
nych  w § 9 n in iej szych  p rz e p is ó w )  zna jd ow ać  się 
na  ła two w id o c z n e m  mie jscu  t rwały  i czy te lny  napis ,  
zawiera jący :  h a n d l o w ą  n a z w ę  m a g a z y n o w a n e g o  o l e ­
ju, j ego  k l asę  n ie bezp ie cz eńs t w a ,  p o j e m n o ś ć  n a ­
czynia,  a p rzy  w ie l o k o m o r o w y c h  na czynia ch  również  
i p o j e m n o ś ć  po sz c z e g ó ln y c h  kom ór .

Przy zb io rn ikach  p o d z i e m n y c h  napis  u m i e s z ­
c z ony  b yć  winien na tab l iczkach  w pobl iżu zb iorn ika .

Na naczyniach  pr z e z n a cz o n y c h  d o  p rz e c h o w y ­
wania ,  m a g a z y n o w a n ia ,  o lejów m in e ra ln yc h  s p r z e d a ­
wania,  wyd aw an ia  i t r a n s p o r t u  o le jów m in e ra ln yc h  
I klasy n i e b e z p ie cz e ń s tw a  po wi nien  zna jd o w a ć  s ię 
wyraźny ,  t rwały i czy te lny  napis:  „p łyn ła twoza-  
p a l n y “.

O p a k o w a n i e  na czyń  g l inianych  lub szk lanyc h  
z olejami  mine ra ln em i ,  p o w in n o  być  z a o p a t r z o n e  w 
wyraźny  i t rwały napis :  „przenos ić  o s t r o ż n i e 1'.

Wyżej  w ym ie n io n e  p rz e p is y  o nap isa ch  na  n a ­
czyniach  o d n o s z ą  się do  n aczyń  z o le jami  minera l .
1 klasy,  p r zez na cz on ych  na  e k s p o r t  zag ran ic ę  ty lko  
wtedy ,  jeśli  t r a n s p o r t  m a  o d b y w a ć  się ko leją  że laz­
ną,  o k r ę t a m i  h a n d l o w e m i  lub s ta tk am i  p o w ie t r z n e m i  
a o d n o ś n e  przep is y  o p r z y jm o w a n iu  ła d u n k ó w  w y ­
m a g a ją  tak ich  napisów.

H e r m e n ty c z n ie  z a m k n ię ty c h  naczyń  nie wolno  
nap e łn i ać  w zupe łnośc i ,  lecz w r a m a c h  ko n ie czn y ch  
ze  względu  na rozsz erza lność  p r o d u k t u  przy p r z e ­
c ię tne j  różnicy t e m p e r a t u r y .

§ 6. O d m ie rz a c ze  ( dy s t rybu to ry )  o le jów m i n e ­
ra lnych  zna jduje  się na  po d w ó rz a c h  oraz  mie jsca  
ruch publ icznego ,  p o w in n y  p o z a  c z a s e m  ich u ż y w a ­
nia być  t r z y m a n e  pod  z a m kn ię c ie m .  Należy  zape-  
b iegać wyciekaniu  o lejów m ine ra ln ych  z tak ich insta-  
lacyj. Oleje  minera lne ,  roz la ne  przy  na lewaniu ,  nie 
po wi nny odpływać  do  p r z e w o d ó w  kana l izacyjnych ,  
piwnic lub s tudni .  O d m ie rz a c ze  uliczne z urządzo-  
n ie m do  mie rzenia  i na lewan ia  na leży  zabe zpi ec zyć  
od  usz k o d z e ń ,  moż l iw ych  w s k u t e k  ru chu  ul icznego .

§ 7. Przy  m a g a z y n o w a n iu  u ż y w a n y c h  p ró żn y ch  
b eczek  z mater ja łu  n i e p a ln e g o  należy jakna jszczel -  
niej poza ty kać  o t wory  s z p u n to w e .  Pr óż ne  beczki  z 
ma te r ja łu  p a ln e g o  po  o le jach  min era lnych  11 klasy 
n ie b e z p ie cz e ń s tw a  m o ż n a  (o ile n i e d o p u s z c z o n o  w 
t y m  względz ie  wy ją tk ów )  m a g a z y n o w a ć  na  t e r e n i e  
sk ładowni  w ilości na  większe j  o d  od powiad a ją ce j  
ł ącznej  p o je m n o ś c i  zb iorn ików sk ła dow ni .

W sprawie  sk ł adu  b e c z e k  p ró ż n y c h  od  granic  
sk ładu  i m a g a z y n o w a n i a  z a m k n i ę t y c h  b e c z e k  źelaz-
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nych  w ob rę b i e  p a s a  o c h r o n n e g o ,  d e c y d u je  władza 
właśc iwa  dla za tw ie rdzen ia  u r ządz en ia  sk ładowni .

O k re ś le n i e  dopusz cza ln e j  ilości b e c z e k  p róż ­
nych  m a g a z y n o w a n y c h  p o z a  sk ładami  na leży  do  
władzy  przemy sło we j .

§ 8. U żyw an ie  o d k r y te g o  świat ła  lub ognia

oraz  pa len ie  ty ton iu  j e s t  we  [wszys tk ich  sk ładach  
o le jów m in e ra ln yc h  I, 11 i 111 klasy n ie b e z p ie cz e ń s tw a  
wzbr on io ne .  Używanie  świat ła  o d k r y t e g o  w loka lach 
dla s p r z e d a ż y  drob ni cow e j  jes t  do puszcza lne .

(Dalszy c iąg nast . )

Stróż Pożarna w Królewskiej Hucie.
Mias to  Król. Hut a  zos ta ło  za ło żo ne  w r. 1869 

kiedy  liczyło 14.000 m ie s z k a ń c ó w  (ob ecn ie  85.000 
m ie szk ań có w ) .  W t e n c z a s  m ia s t o  nie pos iada ło  ż a d ­
nej s t raży  poż arne j .  Dopiero  w roku  1873 zos ta ła  
za łożona  och o tn icza  s t raż poża rna .  Szybki rozwój 
m i a s t a  s p o w o d o w a ł  w ładze  mi e js k i e  w roku  1902, 
k ie dy  m ia s to  liczyło już  60.000 m ie s z k a ń c ó w ,  do  z a ­
łożenia  miejskiej  s t r aży  pożarne j  zaw od ow e j .

P o c z ą t k o w o  s t raż ta  była u m ie s z c z o n a  w s z o ­
p a c h  przy Ratuszu  i pos ia da ła  3 s ikawki  k o n n e  s t a ­
r ego  s y s t e m u ,  1 dr ab in ę  Magi rusa  k o n n ą  i 1 wóz  
r ekw iz y to w y  o so b o w y .

Po n ie waż  p o m ie s z c z e n ie  przy  Ratuszu  nie by­
ło wys ta rcza jące ,  w y b u d o w a ło  m ia s to  w roku  1906 
s t ra żn ic ę  przy  ulicy B yt o m sk ie j ,  w które j  u rz ądz ono  
również  m ie sz ka n ia  dla s t r a ż a k ó w  za w o d o w e j  s traży 
poża rn e j .  R ó w n o c z e ś n ie  z a p r o w a d z o n o  a u t o m a t y c z ­
n e  u rząd zeni e  a l a r m o w e  s y s t e m u  Miksa  i Ge ne s t a .  
W m ieśc i e  u m ie sz czon o 40 a p a ra tó w  do  sygnal izo­
wania  pożarów.  Urządzenie  to,  k tó re  je s t  j es zcze  
o b e c n i e  w użyciu,  funkc jonu je  prawie  b e z  pr ze rw y 
już 22 lata.

Po  objęciu mia s ta  przez  władze  Polskie (1922 r.) 
m i a n o w a n y  zos tał  nacze ln i k iem Gnida  Paweł,  d ł ugo­
letni p r acow ni k  za w o d o w e j  s t raży  pożarne j ,  k tóry  
zaprowadzi ł  w k r ó tk im  czasie k o m e n d ę  polską .

J a k o  s puśc iz nę  po  s t r aży  n iemieckiej ,  ob ję t o  
z ta b o r u  i s p r z ę tó w  s trażackich :  z a k u p i o n ą  w roku 
1912 s i kaw kę  s a m o c h o d o w ą  k o m p l e t n i e  w y p o s a ż o n ą  
w przybory  p o t r z e b n e  przy pożarach ,  2 k o n n e  w o ­
zy rekwi zy tow e,  1 k o n n ą  drab i nę  m e c h a n ic zn ą  “M a ­
girusa" ,  s ikawki  k o n n e  i d rab iny  s t a r e g o  s ys te m u,  
drab in y  h a k o w e ,  ap a ra ty  ch ro n iąc e  o d  d y m u,  dwie 
kare tk i  po g o to w ia  k o n n e  i inne  przyrządy .  J a k  więc  
z t e g o  wynika ,  t a b o r  pozos ta ły  po  N ie mc ach  nie był 
wys t a r cza j ący ,  gdyż  k o n n e  wozy s trażackie  nie na- 
dawają  się już do  s t raży  pożarne j  j, w m ia s ta ch  
większych .

Do pi ero  po lsk ie  władze  mie jsk ie  wyp osa żył y  
s t raż p o ż a rn ą  w p o t r z e b n e  s a m o c h o d y  s t rażackie,  
p r z e to  b e z p ie c ze ń s tw o  w mi eśc ie  i s p r a w n o ś ć  s t r a ­
ży pożarne j  zos ta ły  znacznie  zw iększone .  1 tak  w 
roku  1923, zakupi ło  mias to  s a m o c h ó d  os o b o w o - re k -  
w iz y to w y z p rz yc zep io ną  do  n iego  s i k a w k ą  m o t o ­
rową.  W lu ty m rb. za ku pi ono  s a m o c h o d o w ą  drabinę  
m e c h a n ic z n ą  30 mtr.  wys okośc i ,  n a j n o w s z e g o  s y s t e ­
m u  z fabryki  Karol Metz Kar ls ruhe  (Badenja) ,  k tó ra  
k os z tow a ła  79000,—zł. ( łącznie z c łem i t ra n sp o r te m ) ,  
i s a m o c h ó d  san i ta rny  marki  “Opel "  za 24.500— zł. 
O b e c n ie  więc st raż p oż a rna  po s i ad a  ty lko wozy s a ­
m o c h o d o w e .

Załoga  mie jskie j  s t raży pożarnej  z a w odow e j  
sk łada  się ob ecni e  z 1 naczelnika  2 d o w ó d c ó w  o d ­
działu,  4 s ta rszych  s t ra żaków  i 35 s t rażaków.  Za ło ­
ga  ta j e s t  podz ie lona  na dwie  zmiany ,  z k tórych  
każda  m a  s łużbę  co drugi  dz i eń  po  24 godzin.

W ię k sz e  poża ry  w mieśc ie Król. Hucie  są  rzad­
kością,  gdyż  st raż po ż a rn a  p rz y b y w a  do  pożaru  w 
kilka m in u t  po  o t r z y m a n iu  sygnału,  t ak,  że pożar  
nie zdąży  się rozszerzyć .

W roku  1927 s t raż p oż a rna  zos ta ła  z a a l a r m o ­
w ana  w 54 w y p a d k a c h  i to:  w 11 w y p a d k a c h  p o ż a ­
ru w ię kszego ,  18 ś r e d n i e g o  i 25 po ża ru  ma łego .  Do

większych  p o ż a ró w  za liczono 9 p o ż a r ó w  d a c h ow ych,  
k tó re  p o w s t a ł y  na  p o d d a s z a c h  w s k u t e k  po d p a le n ia  
w ciągu  k i lkunas tu  dni.  W n ie je dnym  w y p a d k u ,  
gdy  s t raż  p oża rn a  p o ż a r n a  przy by ła  na  mie jsce ,  p ło ­
m ien ie  przebi jały już przez dach.  Pożary te  zdo łano  
j e d n a k  w kró tk im czas ie  z loka lizować,  t ak,  że w ię k ­
szych  szkód  nie było.  S p r a w c ó w  nie wyś ledz ono .

O s ta tn i  g roźny  pożar ,  k tó r y  m ógł  mieć  n a s t ę p ­
s tw a  ka ta s t ro fa ln e ,  miał  m ie js ce  w Król. Huckiej  Ga ­
z ow ni  w roku  1926. Po ża r  po w st a ł  w m ag azyn ie  
s m o ły  i pa p y  d ach o w e j .  Pon iewa ż  poża r  oga rną ł  
m a te r ja ły  ła two palne ,  rozwijał  się ba rd zo  sz ybko 
i zagraża ł  za jęc iem wsze lk ich  z a b u d o w a ń  i e k s p l o z ­
ją zbiorn ika  gazu z n a jd uj ąceg o  się bardzo  blisko od 
mi e jsc a  pożaru .  J a k i e  skutk i  m og ła  mi eć  e k s p l o z ­
ja t e g o  zb iornika  nie p o t r zeba  pisać.  Dzięki  s p r a w ­
nośc i  s t raży  pożarne j ,  o raz  energ j i  i o d w a d z e  jej 
nacze ln ika  i s t ra ża k ó w ,  pożar  zos t a ł  w k r ó tk im  c za ­
sie, ch oć  z t r u d e m ,  z loka l izowany.

St r ażacy  zaw o d o w e j  s t raży poż ar ne j  są  r ze ­
mi eś ln i kami  i p r acu ją  w czas ie w o ln ym  od ćwiczeń  
i poż arów  w w arsz ta tach  s t raży  pożarne j ,  w y k o n u ją  
wsze lkie r e p e ra c je  s a m o c h o d ó w ,  pr zyr ządó w  s t r a ż a c ­
kich i t. p. O p ró c z  t e g o  w y k o n u je  s t raż p o ż a rn a  
również  p ra c e  dla  innych oddzi a łów  adminis t racj i  
mie j sk ie j  p r zeds ię b io rs t w  k o m u n a ln y c h ,  o raz  p r z e ­
p r ow adz a  d e zyn fekc j e  m ie s z k a ń  i t r a n s p o r t y  chorych.  
S t r ażacy  wyszkolen i  na  sz o fe rów  p rz ez  nacze ln ika  
G n i d ę ,  k tór y  j e s t  mi s t r zem jazdy,  obs ługu ją  wsze l ­
kie s a m o c h o d y  mie jsk ie  jak: 3 s a m o c h o d y  s t r a ż a c ­
kie, 2 o s o b o w e ,  1 san i ta rny ,  1 c i ężarowy,  2 do  
skrap ian ia  ulic. W s z y s t k o  to  przyczynia  się d o  
zmnie js zeni a  k o s z t ó w  u t r zym an ia  s t raży pożarne j .

P o m i m o ,  że w roku  1902 za łożona  zosta ła  s t r aż  
za w odo w a ,  ochotn icza  st raż p oż a rna  nie p rz e s t a ła  i s t ­
nieć nada l  i j e s t  p o m o c ą ls t r a ż y  za w od ow e j  przy p o ­
żarach.  P r e z e s e m  tej  s t raży  j e s t  radca  mie jsk i  Grześ.  
St raż och ot n icza  sk łada s ię ob ecn ie  z 1 nacze l ­
nika,  2-ch s ie rżan tów,  2-ch p lu tonow ych,  3-ch s t a r ­
szych  s t r ażak ó w  i 30 s t rażaków  oddziału 1 czynnego.  
Oddzia ł  11 liczy 320 s t r a ż a k ó w  wspiera jących .  O d ­
dział 1 od b y w a  regularnie  swo je  ćwiczenia  w s t r aż ­
nicy, a s t r ażacy  te g o  oddziału pos i ada ją  dw onk i  
a l a r m o w e  w mieszkan iu ,  więc  też na w y p a d e k  p o ­
żaru z jawiają się w s trażn icy  z a w odow e j  s t raży p o ­
żarnej ,  lub też  na  mie jscu  pożaru .  Kierownictwo 
akcji r a tunkow e j  przy pożarach  sp o c z y w a  w r ęk ach  
nacze ln ika  s t r aży  zaw odo wej .

Mias to  Król. Huta  udziela ochotn iczej  s t r aży  p o ­
żarnej  s u bw enc je  na wydatki  adm in is t r a c y jn e  i p o ­
nosi  k o s z t a  u m u n d u r o w a n ia .

Op ró c z  t e g o  istnieją w Król. Huc ie  n a s t ę p u j ą ­
ce st raże:  z a w o d o w a  st raż  f abr yczna  Huty  Królews­
kiej i 4 z a w o d o w e  s t r aże  poż a rn e ,  Polskich kopa lń  
Ska rbowych.  Wszys tk ie  s traże  p o ż a r n e  w Król. Hu ­
cie p o m a g a ją  sobi e  w z a je m n ie  przy  wielkich p o ż a ­
rach.

Miejska s t raż p oż a rna  w Król. Hucie,  j ako  
je d n a  z naj lepiej  p ros pe ru ją cyc h  s t raży p o ż a r ­
nych  na Śląsku,  c ieszy  się p o p a r c i e m  władz m i e j s ­
kich, w szczególnośc i  Pr e z y d e n ta  mias ta  Spaltenstei* 
na  i d e c e r n e n t a  poża rn ic t wa  Radcy  Grzesia.
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Dział oficjalny Związku.
Posiedzenie Zarządu Związku Straży Poż. 

na powiat Pszczyński.
W dniu 18 paźdz ie rn ika  br. odbyło  się w g m a ­

chu  Magi s t ra tu  w Mikołowie ,  w go dz in ach  p o p o ł u d ­
n iowych,  po d  p r z e w o d n i c t w e m  V ic epr ezes a  Związku 
druh  W ie czor ka  — nacze ln ika  g m in y  T ychy ,  p o s i e ­
dz eni e  Z arządu  Związku  S t r aży  Po ż a rn y c h  na  pow.  
Pszczyński .

O becn i  d ruhowie :  s e k re t a r z  Szott ,  s k a r b n i k
Paduch ,  burmis t rz  Figna,  og ni om is t r z  p o w ia to w y  
Koszyk ,  o raz  cz łonko wie  Zarządu:  Ja r o s z  i Klement.  
Przybył  również  na  z a pr os zeni e  I n spekt o r  Wojew.  
d ru h  B. Pache lsk i .

Po odczyta n iu  i za twie rdzen iu  p ro to k u łó w  p o ­
p r zedn ie go  po s i e d z e n ia  Zarządu ,  p rz y s t ą p io n o  do  
o m ó w ie n ia  ak tua lne j  s p r a w y  j e s i e n n y c h  Kursów P o ­
żarn ic twa  dla of icerów s t raży po ż a rn y c h  z t e r e n u  
po w ia tu  Pszczyńskiego .

U s ta lo no  te rm in  od by cia  r z eczonych  ku rs ów  
na  czas  od  14 do  16 grudnia  b. r. p r zy jm u ją c  m ia s to  
Ps zczyn ę  jako t e r e n  p rz e p r o w a d z e n i a  tych  kurs ów.

Pr o g r a m  o m a w i a n y c h  T y g o d n io w y c h  Kursów 
Pożarn iczych  dla of icerów s t raży  pożarnych ,  p rzew i­
du je  t e m a t y  wykładów te o r e t y c z n y c h ,  wykłady  z za ­
kresu  m e t o d y  szko len ia  d ru ż y n y  s trażackiej ,  p o k a z y  
s y s t e m a t y c z n e g o  szko len ia  i d y s p o n o w a n i a  rozpo-  
rządza lnemi  si łami zespołu .

W da lszym c iągu o b r a d  Zarządu ,  o m ó w i o n o  
szczegóły  organizac ji  po d  w z g lę d e m  g o s p o d a r c z y m  
jak wyżywienie  i za lok ow ani e  uczes t n ik ó w  kursów.

Kursy  o m a w i a n e  o d b ę d ą  się p o d  o s o b i s t e m  
k ie r o w n i c t w e m  i n s p e k to r a  P ache l sk iego

Organiz ac ję  g o s p o d a r c z ą  przyją ł  na  s iebie  p. 
burmis t rz  Figna.

Wręczenie nagrody przechodniej 
w Nikiszowcu.

W dniu 13-go paźdz ie rn ika  br. od by ła  się na 
p lacu Zaw o d o w e j  S t raży  Pożarne j  kopa ln i  Giesche  
w Nikiszowcu,  u r o c z y s to ś ć  wręczenia  d y p l o m y  m i ­
s t r z o s tw a  i nag rod y  przechodnie j ,  zd o b y ty c h  na  za ­
w o d a c h  wo je wó dzki ch  jak ie  odbyły  się w dniu  9-go 
w rześn ia  br. w Katowicach.

O godzinie 15 ej p rzybył  I ns pe kt or  W o j e w ó d z ­
ki d ruh  Pache lski ,  k tó r y  przyjął  r apor t  od  K o m e n ­
d a n t a  s t raży  d r u h a  L. Ś lązaka  i powi ta ł  d rużynę .  
W  k ró tk im  czas ie,  .p rzybył  Prezes  Związku  Wojew.  
d r u h  pose ł  Mi ldner wraz  z P r e z e s e m  Związku Pow. 
p o s ł e m  Kędziorem.  Rapor t  p re zeso w i  Mi ldnerowi  
złożył In sp e k to r  Wojewódzk i .  Imieniem Dyrekcji  
S. fl. Giesc hego ,  powita ł  przybyłych p. kap.  Mierze­
jewski ,  d e c e r n e n t  pożarn ic twa .

B e z p o ś r e d n i o  p o t e m  nas tąp i ł  u r o c z y s ty  ak t  
wręczenia  d y p l o m u  „m is t r zo s tw a  ś l ą s k a 14 w grupie  
1-ej, o raz  nagr ody  pr zecho dn ie j  fundacj i  Główneg o 
Związku S t ra ży  Pożarnyc h  R. P. W ręczen ia  d o k o ­
nał  osob iśc ie  Prezes  Związku  W o je w ó d z k ie g o  pos e ł  
Mildner,  sk łada jąc  j e d noc ześn i e ,  w p i ę k n e m  p r z e m ó ­
wieniu,  wyrazy  s e rd e c z n y ch  życ zeń  da lsz ego  w s p a ­
n ia łego  rozwoju  zwycięskie j  d ruży n ie  i p o d z i ę k o w a ­
nia za prz odowni c tw o  w stałej  dążnośc i  do  u s p r a w ­
nienia  f a c h o w e g o  w s t r ażac tw ie  ś lą sk im.

Z kolei  zabra ł  głos  p. kap .  Mierze jewski ,  k tó ry  
im ienie m Dyrekc ji  Sp. flkc. Gieschego ,  złożył d ruż y ­
nie  s t rażackiej  w yrazy  uznan ia  za t a k  św i e t n e  za ­
p r e z e n t o w a n i e  się na  za w o d a c h  woj ewódzk ich ,  co 
dow odz i  w y s o k i e g o  p o z io m u  sp ra w n o śc i  fachowej  
na  jakim zna jdują  się s t r aże  z a w o d o w e  Spółki .  J e ­
dn o c z e śn i e  poda ł  do  publiczne j  w iadomośc i ,  iż Dy­

rekcja  w uznaniu ty ch  wspani a ły ch  w yn ik ó w  pracy  
Kie row ników st raży,  zami an owała :  K o m e n d a n t a  L u ­
dw ika  Ś l ą z a k a —s ta r s z y m  K o m e n d a n t e m ,  zaś  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  k i e ro w ni ka  zaw. str .  poż.  p rzy Hucie  
U t h e m a n n a  — dru h a  Królika L udw ik a  — e t a t o w y m  
K o m e n d a n t e m .

Prezes  O c h o tn .  S t raży  Poż w Bogucicach  i w ł a ś ­
ciciel S t r ażack ie go  Biura Te ch n ic z n eg o  w Katowicach  
d ru h  Czesław Miarczyński ,  wręczył  K o m e n d a n t o w i  
mis t rzowskie j  d ruż yny ,  o z d o b n y  t o p o r e k  ga lowy,  ja ­
k o  p a m i ą t k ę  z w yc ię s tw a  na  z a w o d a c h  wo jewód zk ich .

Im ie ni em  w ła s n y m  i p o d k o m e n d n e j  so b ie  d r u ­
żyny  s t rażackiej ,  K o m e n d a n t  druh  Ś lązak  p o d z i ę k o ­
wał go rą co  w p i ęk n y ch  s ło wach  p r z y b y ły m  na  u r o ­
czys to ść  go śc io m  za za szczyt  udziału w akc ie  w r ę ­
czenia  d y p lo m u  m is t r z o s tw a  i n ag r o d y  p rzechodn ie j  
ty ch  w id o m y c h  o z n a k  uznania  pe łne j o d dan ia  się 
pracy  dla d o b r a  w sp ó ło b y w a te l i  i Ojczyzny .

Oficjalną  czę ść  u ro czys to śc i  wręczenia  o z nak  
z w yc ię s t w a  k o n k u r s o w e g o ,  zakończyła  wspóln a ,  p a ­
m i ą t k o w a  fo tograf ja  d ru ż y n y  wraz z l icznymi gośćmi .  
Bo w ie m  o p ró c z  w y m i e n i o n y c h  przeds tawic ie l i  władz 
st rażackich ,  w uroczys tośc i ,  wzięli udział: Nad dy rek-  
to r  p. inż. Fi scher ,  D y r e k t o r  inż. Lebiedzik,  N acze l ­
nik U rzędu  O k r ę g o w e g o  p. Szeja,  O gn io m is t r z  P o ­
wia tow y p. Baron ,  w szy sc y  K o m en d an c i  s t r aży  poż.  
Sp.  f lkc.  G ieschego ,  nacze ln icy  s ą s i edn ic h  och otn .  
s t r aży  poż , o raz  l iczne g ro n o  ur zę d n ik ó w  kopalni .

K or zy s ta jąc  z przybyc ia  na jw yż szyc h  Władz  
s t r a ż a c tw a  ś ląsk iego ,  z a rz ą d zo n o  ćwiczenia  t a k t y c z ­
ne  na  b u d y n e k  szk o ln y  we dłu g  n a s t ę p u j ą c e g o  zało­
żenia:

W  dniu 13 X. 28 r. o godzinie  16-ej wy buchł  
p oż a r  o d  p i o ru n a  na  d ach u  w szkole  ch ło pc ów  w 
J a n o w i e  przy ulicy Szkolne j.  R ó w n o c z e śn i e  zapali ł  
s ię  sp rzę t  szkolny na  s t rychu .  Gdy s traż  p o ż a r ­
na  przybyła  na  mie jsce ,  da ch  zachodnie j  części  b u ­
d y n k u  sz ko ln ego  był  już w p łom ienia ch .  Pali się 
dach.  Pa lą cy  się sp rzę t  na  s t ry chu  s p o w o d o w a ł  
ca łk ow i te  z a d y m ie n ie  klatki  s c h o d o w e j .  N a u c z y ­
ciel s twu uda ło się dzieci z klas wyprowadzić  bez  
sz w anku ,  ty lko  w klasie IV (pokój  N° 10) na  dru-  
g ie m  p iętrze,  zos ta ło  10-ciu ch ło p c ó w  o d c ię ty ch  
w s k u t e k  silnie z a dy m io ne j  klatki  scho do w e j .  C hło p­
có w ty ch  winna  s t raż  p o ż a r n a  w y r a t o w a ć  przez  o k ­
no  na f ron towej  s t ron ie  bu dy n k u .  P o z a t e m  p o z o s t a ­
ło w e w n ą t r z  b u d y n k u  5 ch ło p c ó w  n ie p r z y to m n y c h  
w s k u t e k  za czadzen ia  d y m e m  na  sc hodac h ,  tudz ież  
na leży  ich z a p o m o c ą  m a s e k  g azo w y ch  wyra tow ać .  
Po  w y ra to w a n iu  c h ł opcó w p o g o to w ie  sa n i ta rn e  udz ie ­
li im p ie rwsze j  p o m o c y .  Silny wiat r  dm ie  w k i e ­
ru n k u  płn.-wsch. ,  p r ze to  na leży  zabezp ieczyć  z a g r o ­
ż o n e  d o m y  m ie s z k a ln e  na ulicy Szkolne j  N-ry 44 i 46. 
Po w y ra to w a n iu  15 o s ó b  i u r ucho m ie ni u  6 linji w ę ­
żowych,  zada n ie  na leży  uw ażać  za rozwiązane .

D o w ó d z tw o  akcji  sp oczywa ło  w r ę k a c h  k o m e n ­
d a n t a  s t raży  pożarne j  kopa ln i  Giesche .

Dla p r z e p r o w a d ze n ia  zakreś l one j  akcji  na  p o ­
d a n y m  b u d y n k u  o d d a l o n y m  od  s t rażn icy kop .  „G ie s­
c h e"  o k o ło  2 kim.  a od  h u t y  „ U t h e m m a n n a "  ok oł o  
2 V2 kim.,  z a w e z w a n o  obi e  t e  s t raże .  Rezul ta t  na  
czas,  na s tę pu ją cy:  p r zy jazd  p ie rwsze j  a u t o p o m p y  
w 5 m.  15 sek.  od  zaa la rm ow an ia ,  wozu  r ekw iz y to ­
w e g o  —  6 m  , d r ab iny  m e c h a n .  7 m. 15 sek .  P ie rw­
szy ch łopiec  n ie p r z y to m y  z p o ś r o d  z a g a z o w an y c h  
w k la tce s c h o d o w e j  — u r a t o w a n y  w 6 m.  15 sek .  
od  chwili z aa la rm ow an ia .  P ie rwszy  ch łopiec  z 11-go 
p ię t r a  u r a t o w a n y  przy  p o m o c y  p ła ch ty  r a tu n k o w e j  
w 9 m. 20 sek.  od chwili a l a rmu.  Ra tow an ie  za g ro ­
ż o n y c h  o s ó b  w liczbie ogólne j  15-tu ch łopców,  
u k o ń c z o n o  w 10 m.  25 sek .  od  chwili a la rmu.  P i e rw ­
szy p rą d  w o d y  n a  da ch  p ło n ą c e g o  b u d y n k u  a t rze-
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ci wogóle, podano w 11 m. po alarmie. Ogółem 
uruchomiono pięć prądów wody, dwie autopompy, 
■dwie drabiny,Jmechaniczne, płachtę ratunkową, opa­
trzono bandażowaniem pięciu strażaków — w ciągu 
10 m. i 15 sek.

Obok więc tak rekordowego czasu przeprowa­
dzenia akcji ratunkowej, podnieść należy wysoką 
■klasę ćwiczeń, uwydatnioną w nadwyraz szybkiej a 
spokojnej i składnej pracy całego zespołu.

Je s t  to bezsprzeczną zasługą Komendanta d-ha 
Ślązaka, który potrafił wyrobić sobie od podstaw 
całą drużynę i doprowadzić do wykazanej sprawnoś­
ci w czasie i jakości wykonania ćwiczeń.

Na zakończenie ćwiczeń, odbyła się piękna de­
filada straży ćwiczących.

Bezpośrednio potem, przyjmowała straż pożar­
na kop. „Giesche" gości skromnym lecz bardzo sym ­
patycznym posiłkiem, który poprzedziła uroczystość 
dekoracji kilkunastu strażaków „znakami za wysłu­
gę lat“ . Dekoracji dokonał Prezes Powiatowego 
Związku poseł Kędzior.

A potem tańce. Bawiła się brać strażacka w 
towarzystwie swych rodzin długo jeszcze i ochoczo, bo 
następny dzień niedzielny nie wymagał wczesnego 
urywania się do pracy.

Wręczenie nagrody przechodniej 
w Łagiewnikach.

W niedzielę, dnia 21 października br. ochotni­
cza straż pożarna w Łagiewnikach miała w swej sie­
dzibie wspaniałą uroczystość. Na placu ćwiczebnym 
zgromadzili się w godzinach popołudniowych, oprócz 
■czynnej drużyny, liczni przedstawiciele Władz Admi­
nistracyjnych i Gminnych. Przybyli: p. Olszewski — 
nacz. Urzędu Okręgowego, p. Markieton — naczel. 
■Gminy i Prezes Powiatowego Związku Straży Pożar, 
na  powiat Swiętochłowicki, szereg wybitnych rad­
nych gminnych, oraz naczelników sąsiednich straży 
pożarnych.

Punktualnie o 15-ej, nadjechali reprezentanci 
Władz Strażackich — Zarządu Związku Straży Poź. 
Województwa Śląskiego w osobach: viceprezesa Bron- 
■cla, inspektora Pachelskiego i sekretarza Barona.

Po przyjęciu raportu od naczelnika Straży Ła­
giewnickiej druha Kochonia przez Inspektora Woj., 
Viceprezes Zarządu Zw. Wojewódzkiego druh Bron- 
■cel podniósł w swem przemówieniu wybitne wyróźj 
nienie w sprawności fachowej, jaką wykazała dru­
żyna strażacka na zawodach wojewódzkich, gdzie 
zdobyła tytuł „mistrza śląska" w grupie 11-ej i nagro­
dę przechodnią fundacji Śląskiej Rady Wojewódz­
kiej, zaś naczelnik druh Kochoń, ozdobny toporek 
strażacki jfundacji firmy „Czesław Miarczyński“ w 
Katowicach. Przemówienie swe zakończył vicepre­
zes druh Broncel wezwaniem do wzniesienia grom­
kiego okrzyku na cześć naszej Najaśniejszej Rzeczy­
pospolitej i Jej dostojnych Reprezentantów a protek­
torów organizacji strażackich.

Bezpośrednio po przemówieniu, wręczone zos­
tały nagrody zdobyte na konkursie, poczem doko­
nano pamiątkowego zdjęcia fotograficznego uczest­
ników opisywanej uroczystości.

Oficjalną część uroczystości zakończyła spra­
wna defilada drużyny strażackiej, a następnie udano 
się do lokalu, gdzie Zarząd Gminny podejmował goś­
ci i straż pożarną obiadem. W czasie obiadu wy­
głoszono kilka przemówień które cechowała głęboka 
troska o rozwój- naszego straźactwa w kierunku 
krzewienia wśród społeczeństwa doniosłej idei solii 
darnej akcji samoobrony przed niszczycielskiem- 
skutkami żywiołów.

Wieczorem, odbyła się zabawa taneczna dla 
członków Ochotniczej Str. Pożarnych w Łagiewni­
kach i ich rodzin.

LIGA OBRONY POWIETRZNEJ 
I PRZECIWGAZOWEJ 

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
Warszawa, ul. Długa 50.

O K Ó L N I K  Nr. 3.
Ze względu na znaczne zapotrzebowanie ekwi­

punku przeciwgazowego oraz pomocy szkolnych,
0 które zwracają się do nas Oddziały wojskowe, P. 
W., szkoły i instytucje społeczne, Zarząd Główny 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej zaopatrzył 
swą składnicę w cały szereg nowych eksponatów, 
których spis podajemy w załączeniu. Eksponaty ta 
dają instruktorom możność przeprowadzenia racjo­
nalnego szkolenia, a słuchaczom umożliwiają fak­
tyczne zapoznanie się z tą tak ważną dla życie 
oraz obrony Państwa dziedziną.

Zapotrzebowanie na sprzęt przesyłać prosimy 
według spisu, pod adresem Zarządu Głównego L. 
O. P. P. Warszawa, ul. Długa 50, kwoty zaś należne 
wpłacać na konto czekowe P. K. O. 8500.

Komendy oraz instytucje, którym przesyłamy 
większą ilość egzemplarzy spisu, prosimy o rozesła- 
ich podległym Oddziałom, względnie ogłoszenie po­
wyższego we własnych rozkazach i okólnikach.

Zwracamy pozatem uwagę, iż wszelkie zam ó­
wienia na sprzęt obrony przeciwgazowej i pomocy 
szkolnych uskuteczniane przez Komitety L. O. P. P.
1 instytucje społeczne winny być kierowane tylko 
do Zarządu Głównego L. O. P. P., nie zaś do M. S. 
Wojsk., gdyż, wtedy zostają one drogą okrężną do 
nas odsyłane, co powoduje tylko zwłokę w wysyłce.

S P I S
ekwipunku, ek sp o n a tó w  1 pom ocy  szkolnych, 
zna jdu jących  się w składnicy Z a rzą d u  Głów­
nego Ligi O b ro n y  Pow ie trzne j  i P rzeciw ­

gazow ej do sprzedaży.
1. Komplety próbek gazów

b o j o w y c h  a 28zł.—gr. kompl.
2. Maski przeciwgazowe róż­

nych typów . . . .  a 10-30 „ — „ szt.
3. Maski przeciwgazowe dla

p s ó w .....................................a 8 „ — „
4. Głowice do masek (staty­

wy) .....................................a io  „ — „
5. Tablice poglądowe masek 

(R. S. C., A. R. S., niem. 
gumowa, skórzana, angiel­
ska 5 szt. kompl.) . . a 20 „ — „ kompl.

6. Aparaty tlenowe dostarcza­
my tylko na specjalne żą­
danie w/g cennika ze wzglę­
du na znaczną ich cenę,
wynoszącą około . . . .  1.200 „ — „ szt.
Posiadamy jednak nadzwy­
czaj dokładne ich zdjęcia 
w formacie 40 x 30 . a s  — szt. 1 1 .  ”  ”  O Z L .7. Przekroje pochłaniaczy a 5 b _

8. Ubrania przeciwiperytowe
z rękawicami i butami a 9 0 i 100 „ — „ kompl.

9. Naboje drażniące do ko­
mory gazowej . . .  a 55 „ szt.

10. Ampułki drażniące do ko­
mory gazowej . . .  a 25 „ „

11. Rozpylacze tornistrowe sub-
stancyj neutralizujących a 150 „ — „

12. Dezynfektory do masek 
najnowszej konstrukcji (na 
46 sztuk masek jednora­
zowo)  a 220 „ -  „
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13. Ś w iece  dym ne P. T. . a
14. . „ „ C. O. . a
15. Ś w iece  A. do n iszczenia  

szkodników  w sadach a
16. Granaty d y m n e  S. . . a
17. _ „ łzawiące O. F. a
18. Ś w iece  C. A. F. . . . a
19. Rysunki i tablice akwarelo­

we, ilustrujące skutki dzia­
łania gazów  bojow ych na 
organizm ludzki i zw ierzę­
cy, nieoprawne . . .  a

oprawne . . . .  a 
k om p let  składa s ię  z 8 tablic.

20. Murarze (naturalne odlewy  
w o sk o w e  oparzeń —  k o m ­
plet 5 szt.) . . . .  a

21. Przezrocza (największa p o ­
m oc przy wygłaszaniu o d ­
czytów  i prelekcyj), od- 
zwierciadlające historję, a- 
tak i obr. przeciwgazową. 
Komplet, z łożony  z 50 szt. 
w pudełku tekturow em  a 
Komplet, z łożony z 50 szt. 
w k asec ie  dębowej . . a
Komplet, z łożony z 70 szt. 
w pudełkach tekturow. a 
Komplet, z łożony z 70 szt. 
w 2 kasetach d ębow ych  a

5 
7

4
2
6 

12

zł 40 gr. 
.  40 „

» 15 „

kom pl

8
10

50

150 „ — „ kom pl.

75 

100, 
105 

155 .
22. Lampy projekcyjne najnow­

szej konstrukcji do o św ie ­
tlenia e lektrycznego lub a- 
ce ty len o w eg o  . . . .  a 300-700 „ —

23. Filmy instrukcyjne, techni­
czne i propagandow e na 
sprzedaż i wypożyczanie.

24. Fotografje (w terenie) z 
dziedziny ataku, obrony  
i ratownictwa w rozmiarze
17 x 2 3 ....................................  4  „ -
30 x 40 ....................................  8 „ —

25. Podręczniki, książki, regu­
laminy, traktujące o ga­
zach, ratownictwie i obro­
n ie  przeciw gazow ej, k tó ­
rych spis podajemy:
„Obrona ludności cywilnej" 
por. Z. Marynowski. . . 1 zł. 90 gr.

„Wojna chemiczna" płk.
A. M a ł y s z k o ........................  2 zł. 50 gr.
„Wojna chem iczna i obro­
na kraju" płk. S ianożęcki
Wydanie I I .................................. 1 „ —  „
„Sam oobrona kraju" płk.
Sianożęcki 1825 . . . .  3 „ —
„Walka chemiczna" w przy­
rodzie" prof. Lindeman
W ydanie I I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 „  —  M
„Klinika gazów  bojow. w
zarysie" dr. Paradistal . . 1 „ — „
„Podstawy ratownictwa"
prof. Lindeman . . . .  2 „ 50  „
„Broń chemiczna" k. Bartel 4  „ 50 „
„Maska przeciw gazow a u-
żywana w Polsce" kap.
A n d r z e j e w s k i ........................  — 40
„W skazówki do w yszkolenia  
w obron, przeciwchem icznej  
por. Marynowski . . . .  2 „ 50 „
„Krótki zarys chem . gazów  
chemicz. bojow. Kapitan
K a l u s i ń s k i ..............................  1 „ 20 *
„Taktyczne użycie  broni 
chem." ppłk. Jasiński . . 1 „ 30 „
„W skazówki m eterologicz-  
n e “ Hłasek-Hłasko . . . .  4 „ — „
„Toksykologja chem . środ. 
bojow." W. Lindeman . 13 „ —
„Węgiel kam. jako surow. 
chem . inż. Kwiatkowski 3 „ — „
„ćw iczen ia  przciw. w obra­
zach" por. Marynowski . 5 „ — ,f
„Obrona przeciwchem iczna
kpt. R u d n i c k i ........................  3 „ 50 „.
„Walka G a z o w a "  por.
Dudziński 1928 r. . . .  3 „ 60 „
„U szkodzen ie  oczu przez 
boj." płk. Karnicki 1927 r. 1 „ 80 ,,
„Iperyt i jego  działanie"
Mjr. Jankowski 1927 r. 1 *
„Technika walki gazowej"
Skrypt, por. Ziembiński . 2 „ —  „
„Gazy bojow e, a konie w 
amji" 26r. pł.k Marczewski 1 „ 50 „
„Toksykologiczna klasyfi­
kacja chem. środków b o ­
jowych" — prof. Lindeman  

~  1927 r  1 „ 80 „

Gaśnice chemiczne.
W  jednym z listów do redakcji „Strażak Śląskie­

go", napisanym na' temat ręcznych gaśnic chemicznych, 
autor wyraża pow ątpiew anie  w  skuteczność gaśnic che­
micznych jako środka ra tunkow ego w tym stosunku, 
w  jakim poświęca się tej sprawie uw ągę  w rozważa­
niach zagadnień obrony przeciwpożarowej. Autor listu 
twierdzi, że w  ciągu jego kilkunastoletniej pracy stra­
żackiej, nie zdarzyło mu się ani osobiście korzystać z 
gaśnicy, ani obserw ow ać sku tków  takiej akcji gasze­
nia przy pomocy gaśnic ręcznych przeprowadzonej przez 
kogoś innego,

Zaś n iedawno w  rozmowie z wybitnym działa­
czem czynnym na gruncie jednej ze straży pożarnych 
ochotniczych, spotkałem się z uwagą, że wogóle kwest- 
ja  ręcznych gaśnic chemicznych jest „zawracaniem gło­
w y", daleko nam^ bowiem jest jeszcze do takiego wy­
r o j e n i a  społeczeństwa, iżby przeciętny obywatel w yko­
rzystał gaśnicę dla zlokalizowania pożaru w  zarodku.

Każde twierdzenie ma pew ną  część racji, należy

tylko uwzględnić punk t widzenia autora, — tak  ja k  
zresztą każdy medal ma różne strony i nie dla każdego  
jest przeznaczony.

Cieszy mnie jednak, iż ten temat interesuje n a ­
szych Czytelników do tego stopnia, iż brzemienie po­
szczególnych zdań poprzednich artykułów noszą w  
pamięci.

Postaram się w niniejszym artykule udow odn ić  
iż zagadnienie ręcznych gaśnic chemicznych rozpatry­
wać należy z objektywnego punktu widzenia a nie 
specyficznie „strażackiego", bowiem jest to punk t z 
którego gaśnica ręczna wydaje się nam skrzynką bla­
szaną, ładnie pom alow aną, zawierającą jakieśtam „in- 
gredencje chemiczne", której wogóle jest daleko jesz­
cze do porów nania  z najmniejszą choćby s ik aw k ą  
strażacką

Znajduję się w tych szczęśliwych w arunkach  dla 
oświetlenia tego zagadnienia, iż posiadam w  tej chwili 
pod ręką kilka dokum entów  ułatwiający mi zadanie.
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A oto one:
1) W  związku ze skuteczną akcją ra tunkow ą  p o d ­

czas groźnego pożaru tapicerni w  dniu 11 maja b. r. 
w  Centralnych W arsztatach Lotniczych,- niniejszym ko­
munikuje W. Panom , że gaśnice „M in im ax ' GB. oraz 
B., przyniosły mi n iezaw odną wielką pom oc przy ura­
tow aniu  najbardziej zagrożonych budynków  kadłubo- 
wni drzewnej i skrzydłami, mieszczących w  sobie 
cenny materjał lotniczy, miljonowej wartości.

Jednocześnie zaznaczam, że aparaty „M inim ax“ 
służyły mi również przy drobnych pożarach, które m ia­
ły miejsca kilkakrotnie w wyżej wymienionych W arsz­
tatach i zawsze okazywały n iezawodne zalety, funkcjo­
n u ją c  znakomicie.

NACZELNIK OCHOTN. STR.
POŻARNEJ C. W. L.

(— ) W róblew ski Polikarp.

2) Niniejszem kom unikujem y W. Panom, że pożar 
który wynikł u nas w  garażu został natychmiast zlo­
kalizowany dzięki skuteczności posiadanych w  fabryce 
•naszej 4-ch apara tów  systemu „M inim ax“.

Mieliśmy sposobność  przekonać się, że gaśnice te 
s ą  bezw arunkow o potrzebne w  każdym przedsiębiorst­
w ie przemysłowym.

Z poważaniem  
Z A K Ł A D Y  S I L E S I A

Spółka koni.
N O W A  W I E Ś

3) Niniejszym donosimy, źe w jednej z ubikacji tu ­
te jsze j Lecznicy powstał pożar, przez wylanie terpentyny 
n a  zapaloną maszynkę gazową.

Skutki tego pożaru mogły być fatalne, gdyby nie 
-aparat „M inimax“ , który był w pobliżu.

Pew ien pacjent usłyszawszy krzyk dziewczyny, 
która spow odow ała  pożar, porw ał z korytarza aparat 
„M inim ax“ i pobiegł do owej ubikacji i aparatem 
tym ugasił pożar w  przeciągu 1 minuty.

Administracja Lecznicy Brackiej w RYBNIKU.

4) Niniejszym komunikuję uprzejmie, iż aparat ręcz­
ny do gaszenia ognia systemu „M inim ax- okazał swe 
nadzwyczajnie zalety przy w ypadku pożarowym, który 
miał miejsce w  moich warsztatach i dał możność za­
żegnać katastrofę o nieobliczalnych skutkach.

Aparat „Minimax", pomimo że jest nabyty prze­
ze mnie przed 17 laty, funkcjonował doskonale i uga­
szono  pożar tylko połow ą zawartości płynu w  ap ara ­
cie w  przeciągu zaledwie kilku sekund.

W obec tego, iź przekonałem się o wszelkich za­
letach tych apara tów  na w ypadek  pożaru, proszę o 
skom unikow anie  się ze mną co do dostawy, dalszych 
2  apara tów  „M inim ax“ .

Z poważaniem

FRANCISZEK STEUER —  STOLARNIA
z popędem  elektrycznym  

Katowice.
5) Niniejszym kom unikujemy W Panom , że w dniu 

6  b. m. 1220 r. w drukarni naszej zapaliła się z po­
w o d u  w ybuchu benzyny ściana .d rew niana  i rozwija­
jący  się szybko pożar został przez pracow nika w  cią­
g u  1V2 minuty kompletnie za pom ocą jednego aparatu 
„M in im ax“ ugaszony.

W ypadek  pożaru przekonał nas rzeczowo o nad­
zwyczajnych zaletach ręcznych gaśnic „Minimax“, k tó ­
re okazały się celową obronną przeciwpożarową.

W obec zabezpieczenia nas przed strasznemi skut­
kam i katastrofy pożarowej, pozwalamy sobie wyrazić 
W . Panom  uznanie za zaprowadzenie w naszych za­
kładach gaśnic systemu „M inim ax“ do czego nas W. 
Panow ie  skłonili

Z poważaniem 
KURJER WARSZAWSKI — Administracja.

6) Niniejszym poświadczamy, że dzięki zakupionym 
u W . P an ó w  gaśnicom syst. „M in im ax“, w dniu 12 
bin. szpital uchronił się od pożaru i spalenia się żyw - 
cem Jedl?ei z sanitarjuszek, która przez w łasną n ie­
ostrożność w yw ołała  w ybuch benzyny.

Fakt ten uważam y za swój obow iązek ku c h w a ­
le firmy podkreślić.

Intendent szpitala św. Łazarza 
w WARSZAWIE.

7) Niniejszym z przyjemnością kom unikujem y W P a ­
nom, iż kilka tygodni temu wynikł w  naszej p rzędzal­
ni w  oddziale zgrzeblarek ;(grempli) pożar, tak, źe j e ­
dna m aszyna całkowicie stanęła w  ogniu, który w obec  
łatwej palności przerabianych od p ad k ó w  bawełnianych 
i kurzu z nich, .znajdującego się w powietrzu, sięgał 
juź pod  sufit.

Sytuacja w ydaw ała  się tak groźną, iź zaa larm o­
w ano straż ogniową. Jednocześnie zaczęto gasić przy 
przy pom ocy znajdujących się w  sali apara tów  „Mini- 
m ax" i działanie ich było tak  intensywne, iź ogień na­
tychmiastowo stłumiono tak szybko, iż zdążyliśmy je ­
szcze telefonicznie wstrzymać wyjazd straży ogniowej.

Cała ta sp raw a  nie trw ała  naw et 2 minuty i uży­
to zaledwie 2 „Minimaxy.

Zaznaczyć musimy, iź żadnego uszkodzenia m a ­
szyny na którą działano „M inim axam i“ nie zauważyliś­
my i że po 2 godzinach, po oczyszczeniu maszyny, p ra ­
cowała ona juź normalnie.

Z pow ażaniem 
Sp. Akc. Przemysłu W łókienniczego 

J. Smarzyński, F. Miłobędzki i J. M alewski

8) Niniejszem stwierdzamy, źe użyte do gaszenia 
ognia aparaty  „M inim ax“ podczas w ypadków  pożaro ­
wych, których w roku ubiegłym mieliśmy na przędzal­
ni kilka, działały bardzo spraw nie i przyczyniły się do 
szybkiego opanow ania  i ugaszenia ognia.

Przędzalnia i Tkalnia  Juty 
„W  A R T A *

Spółka Akcyjna.

9) Niniejszem zaświadczamy, źe w dniu 19 stycznia 
br. wybuchł w  naszej fabryce, pożar wskutek zapalenia  
się zapuszczonych oliwą trocin. Pożart en udało się nam 
zapom ocą 4 aparatów „M inim ax“ w krótkim czasie 
ugasić, którą to okoliczność zawdzięczyć możemy li 
tylko spraw nem u działaniu „ M in im a x u \  Równocześnie 
zawdzięczamy wymienionym aparatom uniknięcie d u ­
żego pożaru naszych zabudow ań fabrycznych i miesz­
kalnych.

Z poważaniem 
„ P O L S K A  M O R V I A “

Przem . tow arów  żelaznych, Sp. handl. z ogr. odp. 
Czechowice, poczta i stacja Dziedzice.

Zacytowane odpisy listów, kilku z pośród posia­
danych w tece, chyba dostatecznie ilustrują wielką u ż y ­
teczność ręcznych gaśnic chemicznych jako  środka ra ­
tunkow ego  w  pierwszym stadjum  pożaru.

Przypominam bowiem m aksymę strażacką, źe: 
„pożar w zarodku jeden człowiek kubłem w ody ugasi 
lecz kiedy się pożar rozhula, trzeba całej armji strażac­
kiej, wyposażonej w  tabory narzędzi, aby stłumić p o ­
żogę*1.

W  następnym artykule omówimy metody jakiemi 
kierować się należy przy rozmieszczaniu gaśnic ręcz­
nych i uświadomienia tych na których spaść może o b o ­
wiązek zużytkowania tych aparatów, a tern sam em  w y­
jaśnimy sobie objektywnie wartość i s tosow alność che­
micznych gaśnic ręcznych.
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S t r a ż a c k i e  Biuro T e c h n i c z n e

CZES ŁAW

Marjacka 1413 ! K A T D W I H F  T e le fon 128

P O L E C A :

oprócz wszystkich przyborów i narzędzi strażackich ze  składu, drabin 

i s ikaw ek ręcznych, m otorow ych  i sa m och od ow ych , także:

3) Farby przeciwogniowe
b> MASZYNY wszelkiego rodzaju do

naprawy i budowy dróg
c) "Walce drogowe
d) Taśmy do przenoszenia żwiru

e> Traktory Fordsona 
o PŁUGI ŚNIEGOWE
g) SKR API ARKI ULIC
h) Maski wojskowe po 50 zł. za szł. ••

ul
K o m i t e t  R e d a k c y j n y  s t a n o w i ą  pp. :  B a r o n  R„ Mi erze jewski  L„ Koszyk T„ insp.  P a c t e l s k i ,  R z e ż n i c z e k  M„ S uc hy  J „  Ś l ą za k  L

N a k ł a d e m  Zwi ązku  S t r a ży  P o ż a r n y c h  W o je w ó d z t w a  Ś l ą sk i eg o .  R e d a k t o r  o d po wi e dz ia ln y  insp.  B. Pf iCHE LSKI

Druk: Drukarni 1 Introllgatorni „PBACA“ w Sosnowcu, ulica Kołłątaja Nr. lO, telefon Nr. 60.


